Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Cena numeru pojedyńczego 10 groszy. 


ROK i 


DZ WTOREK 22 URUDNIA 1925 r. | NUMER POJEDYNCZY 10 GROSZY. Nr. 279 


Ojciec skopał syna, walczącego ze śmiercią. 


+0: — 


Głód i nędza popchnęły 18-lefniego chłopca na drogę występku. 


+0: 


Wypędzony z domu przez ojca i macochę, smagany okrutnym losem, szukał ukojenia w śmierci. 


Ponure dzieje swego młodego ż 
opowiedział wczoraj w redakcji ża 
pressu” Henryk G a, 
iek. prta toau RE 18- 

i o i gentnym t , 0 
kieł worka głęboko KIN 
nych oczach, przysłoniętych łą niewy 

lowionego smutku į żalu, se 

Nieubłagane koleje losu stoczyły go 
aa manowce życia, 

Głosem drgającym nutą wielkich cier 
pień moralnych, rozpoczął on swą tra- 
spowiedź: 
rodziłem się w domu zamożnym... 
Ojciec mój jest kupcem... Przypominam 


sobie przez mgłę lata mego dziecin- 
stwa. Widzę je zawsze otoczone aureo- 

tą cia j wesela, 
ps nie długo sądzone mi żyć 
stwa. 


w tej atmosferze pięknego 
Miałem wówczas lat 3,, W domu 


gór jakimé czasie ojciec rozwiódł się 


try... D Ro raz drugi się ożenił, 
wziął przytem kobietę znacznie młodszą 
od Z » Hr 

Macoc! pierwszego zniena 
widzila mnie, a gdy po dwu latach uro- 
dziła syna wówczas prześladowanie 
mnie nie miało wprost granic. 

Byłem uparty.. Trwałem więc, za- 
eiskając zęby, 

Tak maltretowany i pomiatany przez 
wszystkich przebyłem w domu do 15 ro- 


ku mego życia, Chodziłem do szkoły i 
tło już w 4-ej Es 4 
Lecz w miarę dorastania stawałem 


my bardziej znienawidzony przez maco- 
ję, r 
Rozsiewała poeiva mnie najohydniej 
sze plotki, byleby jaknajbardziej oczer- 
nić mnie przed ojcem, który w końcu u- 
legł jej niecnym namowom, 
Wyrzucił mnie z domu... 
ER OPY TEPEE ELELO S TE WRZ 


Dziś ostatni dzień kon- 
kursu „weglowego“ 


„Expressu Wieczornego“. 


Dziś ostatni dzień konkursu „węglo- 
wego“ „Expressu“. Jutro umieszczony 
będzie ostatni kupon rezerwowy i po- 
dane będą szczegóły losowanła premji. 


Podprokurator w wię- 
zieniu 
za siałszowanie weksla na 
kilkaset złotych. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Od kilkunastu dni w więzieniu przy 
alicy Dzielnej siedzi pod śledztwem pod- 
prokurator Truszkowskij z Siedlec, o- 
ikarżony o sfałszowanie*wekslu preku- 

ıtora siedleckiego sądu na sumę kilku- 
t złotoch, 

Trus: kowskij jest z pocliodzenia ro- 

inem. 


Stanąłem bezradny u progu samo- 
dzielnego życia, ale przyszedł mi z po- 
mocą stryj mój, właściciel składu manu 
faktu - Przyjąl mnie do siebie... Przez 
kilka lat pracowałem u niego w charak- 
terze subjekta, 

Potem imteresa stryja mego 
się i ja stałem mu się ciężarem. Wresz- 
cie musiałem i to schronienie opuścić. Skradłem książki w firmie „Gebeth- 

Znalazłem się na bruku... Nie SET i Wolt”, 


swe, wzbudzające litość, przeżycia, po- 
czyna się jąkać, Czuje się, żę gardło jego 
dławią łzy. 
Ge namową... kolegów... zacząłem. 
Westchnął z uczuciem ulgi po po 
nurem zdaniu i po chwili, już oa ae 
ciągnął dalej, 3 


ni chleba ni pracy... Schwytano mnie na cym uczyn- 
W tem miejscu opowiadający nam | ku.. Stanąłem przed dla mało- 


Rząd Brianda otrzymał votum 
zaufania. 


Przeciwko obecnemu rządowi francuskiemu opowiedzieli 
się tyiko komuniści. 


Paryż, 21 grudnia, słów prawicowych domagał się posta- 
wotum zaujawia trzy- |włenia generała Sarraila przed sąd wo- 
przeciwko 29-ciu, jenny. Wywołało to taką wrzawę, że 
Pak. sza kr Fry in Painleve był zdecydowany opuścić sa- 
a prawicy i część is lẹ. ułegł dopiero wpływowi Brianda i 
maly fea Bi osea aa B bi sceri pozostal aż do końca obrad. 


Burzliwe posiedzenie parla- 
mentu. 
Paryż, 21 grudnia. 
Agencja Wschodnia. 


Dzisiaj około godziny trzeciej nad ra 
nem zakończyły się obrady parlamentu 
które toczyły się dokoła zagadnienia 
syryjskiego. 

Dyskusja podczas obrad miała cha- 
rakter niezwykle burzliwy. Jeden z po- 


Coy dona Budiepnego 


Była ona analiabetką— 


Zmniejszenie czasu służby 
wojskowej we Francji’ 
Polska Agencja Telegraficzna. 
> Paryż, 21 grudnia, 

Według doniesien „Echo de Paris" 
najwyższa rada wojenna zbierze się dnia 
23 bm. w celu zbadania projektu refor- 
my przewidując zmniejszenie czasu 
trwania obowiązku służby wojskowej do 
jednego roku, 


odebrala sobie ycie? 


padła ofiarą czekistów. 


nej armji | w walkach przeciwko Polsce. 
Należała ona do partji komunistycznej, 
ale nie odgrywała w niej znaczniejszej 
roli. Małzenka budiensego była anatia- 


Moskwa, 22 grudnia. 

Samobójstwo żony przywódcy kawa 

lerii sowieckiej, Budiennego wywołuje 

dyskusje na łamach prasy sowieckiej. —|betką i p pierała lewy odłam partji ko- 

Małżonka Budiennego była o wiele młod |munistyczrej. Z iego też powodu przy- 

sza od niego, gdyż miała 36 lat. Brała | puszczają, że nie popełniła ona samobój- 
ona udział w organizacji sowieckiej kon|stwa, lecz padła vfiarą czekistów. 


KUPON WĘGLOWY „EXPRESSU“ NR. 12. 


z dn. 22 grudnia 1925 r. 


Imię i nazwisko 


Adre: 


Wyciąć i dn 22 grvdnia 1925 r. 12 kuponów wrzucić: do skrzynki 
„Expressu” Piotrkowska 49 w podworzu. 


letnich.. Skazano mnie ma 8 miesięcy 
domu poprawy. Odbyłem karę i przed 
SENT A AC zwolniony, 
ąd pójść? — iło się pytanie... 
RE przecież ojca, pójdę do niego, 
i em, 
dalszym ciągu opowiada nam chło 
głeg 6 przyłęcha aliado rpl w dowe. 
rodzicielskim, 


icie! 7 

Ojciec nietylko, że nie Sy go 
jąć, ale jeszcze ujrzawszy swej sa A 
rzucił go gradem przekleństw, 

Kilka razy pówtarzały cię wizyty 
na ka wszyskie SOBIĘ ię kodezye 
X iejednokrotnie też i 
y. eaten apani ka z 


twardą dii 
a onią ojca, który 


Długo zastanawiał się młody Limi 
nad wyjściem z tej przykrej sytuacji, Na 
drogę występku powrócić nie chciał... 


Zrezygnowany — postanowił w śmierci 
pa ta ui sc jodyay i poszedł do 
upi ę i 
mieszkania ojca, 
Odprawiono go od proga, 
Chłopiec stanął na schodach i jedn 


<zeczki, 

Jęk bolesny wyrwał się z jego piersi. 
Pad] na ziemię wijąc się w szalonych 
bólach, a na usta jego brunet 


na pa 
momencie tym nadeszła jedna 2 

sąsiadek ojca Henryka i ujrzawszy leżą 
cego chłopca zawiadomiła p, G. 

Ojciec wyszedł, ale zamiast rato- 
WERE VERES 

Pełne goryczy było to widowisko, ,, 

Sym trawiony zabójczą trucizną, leżą 
cy prawie bezprzytomnie, a nad nim oj- 
oiec, bez cienia uczucia, wali i kopie jay 


psa, 

Przyjechało pogotowie, Lekarz udzie 
li} chlopcu pomocy, a wobec tego, że oj- 
ciec nadal nie chciał go przyjąć przewie 
ziono A N po przepłukaniu 
żołądka, do isarjatu, 


Fala zamachów politycz- 
nych w Niemczech. 
Berlin, 22 grudnia, 

Niemcy znajdują się obecnie pod 
wpływem coraz to nowych zamachów 
politycznych zarówno ze strony prawi- 
cy, jak i z skrajnej lewicy, Z okazji od- 
bywającego się w Lipsku procesu prze- 
ciwko niejakiemu Walterowi Hartmano 
wi wyszło na jaw, że na terenie Lipska 
działa tajna organizacja komunistyczna 
na, która dla zdobycia środków pienięż- 
nych na swoje cele, popełniała rozmaite 
szantaże oraz morderstwa rabunkowe, 


Mrozy we Włoszech. 


« Rzym, 22 grudnia, 
Od kilku dni w całych Włoszech pa- 
nują duże mrozy dochodzące do 20° po- 


/|niżej zera. Takiej surowej zimy. jak o- 


becnie, we Włoszech nie było już od 


25 lat, 


Mróz i Kryzys 
—dwie bolączki, które 
trapią Belgię. 


Biala śmierć 
zbiera obficie swe ofiary. 


Zwiarzęta opuszczają lasy iw mias- 
tach szukają pożywienia. 


A pozatem— jak u nas: 


Kryzys, stagnacja, 
podaiki. 
Bruksela, w grudniu, 
Fala mrozów, która przeszła przez 
całą Europę, nie oszczędziła i Belgji, 


Rzecz o tej porze w tych okolicach | Rozpoczęto luz pracę nad restauracją słynnej katedry w Reims, 


nie widziana — śnieg grubą warstwą po 
krywa pola, a mróz dochodził, zwłasz- 
cza w górach, do 15 stopni C, 

Nie mówiąc już o szkodach, wyrzą- 
izonych przez minao w ogrodach I po- 
lach, są cze narażone na wielkie zniaz- 
bzenla ze stromy zwierzyny, Króliki, za- 


jące, saray i bażanty w ogromnych iłoś- 


Ogrodnicy zabijają je masimi tak Że 
rozi to Belgji wytępienicm całego jej 
zwierzestznu, 


i 
| 
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zburzone: przez n.emców podczas wo ny. Budowo potrwa około 
3-ch lat. 


Elektryczność—jedynem zbawieniem. 


——— 


Stojący nad przepaścią przemysł angielski może 
tylko uratować elektryfikacja. 


Znamienny głos 
przed kilku laty wydawcy 


Er 
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„Banque Nationale” tylko w wysokości|przemyst amerykański; wreszcie nasze zasoby 


5 proc, 


da franków), Leżeć ona będzie w „Baa- 
que Nationale” w postaci kruszczu, de- 


wiz i banknotów, stanowić będzie pokry | Irr 


cie emitowanych 7 i pół miljardów fran 
ków, oo z dotychczasowym zapasem 
stworzy owe 50 proc. 

Pokrycie będzię w tea sposób nawet 
większe, niż przed wojną, Ameryka nga 
dza się pożyczkę udzielić za oprocento- 
waniem 4 od sta, Koszta tej pożyczki po 
kryte będą przez powiększenie pewnych 
podatków o sumę 300 mihonów fr, belg. 

W ten oto sposób przy równoczee- 
nym zrównoważeniu budżetu rząd ma 
nadzieję osiągnąć stabilizację franka, 

Jak widzimy, cały plan jest oparty 
jednak głównie o wielką pożyczkę ze- 
wnętrzną, 

Prawda, że nałoży ona nowe ciężary 
na płatnika podatków i leżeć będzie nie 
ruchomo w kasach banku narodowego 
— lecz zapewni stały kurs franka, 


EM 


wznowiła lekcje 
gry fortepianowej, 
GDANSKA 43, 


nd I0—12 Lod 3—5  , 


od. a O NO "io 


——— 


Koniec Rok 


Papież zamknie uroczyście „Porta Santa* na 25 lat. 


ponujące ceremonie religijne towarzyszyć będą 
temu aktowi, 


Za kilka dni skończy się „Anno San- 
to“ | znów, śród ceremonji takich, jakie 
towarzszyły rozpoczęciu się tego roku, 
zamurowana będzie na óćwierćwiecze 
„Parta Santa* katedry św. Piotra. 

Dotychczas nie zestawiono jeszcze i 
nie ogłoszono liczb ostatecznych przy- 
pływu turystów i pielgrzymów do Wie- 
cznego Miasta podczas tego roku, czę- 
ściowe jednak dane staytyczne, tyczące 
się ruchu na kolejach włoskich, wykazu- 
ją, że przypływ obcych do Rzymu, wy- 
noszący zwykle około 300,000 osób rocz 
nie, zwiększył się podczas Roku Świę- 
tego przeszło trzykrotnie, w roku więc 
tym ściągnął do Rzymu zapewne zgórą 
milion turystów i pielgrzymów. 

Jednym z najbardziej interesujących 
był pociąg z pielgrzymami parlament 
rzystami austriackimi, którzy przy! 
do Rzymu pod przewodnictwem 
lerza, Scipla. A tak się zd: 
jednot: ie ba 
grzymka polityków i arystokratów w. 
gierskich pod przewodnictwem a 
księcia Albrechta, ubiegającego się 
siaj, jak wiadomo z depesz, o tron wç- 
gierski. 

Dla obu tych pielgrzymek Ojciec £ 
odprawił mszę św. Z jednej więc str 
głównej nawy katedry klęczeli aus 
cy, z drugiej zaś węgrzy, do niedawną 


: |dzlemafkarz zngeliski tak wybitny, jak lord Ro- 


lorda Rothemera. 
Zagadnienie, wobec którego stanęliśmy, 2 któ 


było niem dla Stanów Zjednoczonych, to cicltry 
fikacja wszystkich przemysłów angielskich. 
Wielką Brytanja musi aibo dobrze zelektry- 


zwloczale do Ameryki komisję ekspertów, aby 
ma miejscu zbadała wszelkie sposoby, tak mdosko 
malone | tak zaukowe, za pomocą których zasi 


te rujnować się będziemy w daiszym caga | po- 
grążać w mędzy | rozpaczy. 
Jeteli do wułosków powyższych dochodzi 


thermere I to w sprawie przemysłu angielskiego, 
który przywykliśmy mważać za jeden z najwy- 
tej postawionych, to jak wielkich wysiłków po- 
winniśmy użyć w Polsce, zby przemysł nasz 
mógt choćby dorównać zachodniemu? 


u Swiętego. 


jeszcze członkowie jednej wtelkiej mo- 
narchji, a dziś przedstawiciele dwóch 
drobnych państewek. 

W strojach ludowych przybyłł do 
Wiecznego Miasta przedstawiciele wło- 
ściaństwa polskiego i litewskiego. 

Charakter międzynarodowy miała 
pielgrzymka kształcącej się młodzieży. 
Uczestniczyło w niej 12.000 studentów 
i studentek uniwersytetów różnych kra- 
iów. 

Według danych statystycznych wło- 
skiego urzędu pocztowego, liczba tele- 
gramów, wysłanych w ciągu tego roku 
z Włoch, wzrosła o sześć miljonów, licz 
ba listów i pocztówek wzrosła dwukrot 
nie, a pakietów pocztowych o 30.000 
sztuk. 

Rok Święty kończy się w dzień Bo- 
żego Narodzenia. 

Wieczora poprzedniego Ojciec Św., 
adziany w ornat uroczysty i niesiony na 
tronie. wkroczy raz jeszcze do katedry 
przez Porta Santa i odprawi nieszpory. 

Po rozlicznych ceremoniach religij- 
{nych i modlitwach, uroczysta procesja 
przy współudziale wszystkich kardyna- 
jłów, skieruje się znów do Porta Santa. 

Przymesi tam Papież świ 
przede 7 
wane amurowania wrót narzędzia i 
materjaly, następnie zaś, klękuąwszy, 


z z R z i i S a EL 


Nortkcfifta, lord. Rotbermere, ma |rego rozwiązania jest latwiejsze dla Angiji, niż’ 


w Pittaburgu (Stanach Zijedno- 
czonych) rozpoczęto budowlę ol 
brzymiego uniwersytetu o 60 
piętrach. Masza fotografia przed 
stawia projek: potwornego „dra 
A pacza n eba“. 
a a a GRUZ Z 


Nowa kiążka „stare- 
go tygrysa“ 


mnei D am 


Co pisze Clemenceau o De- 
mostenesie. 


Osiemdziesięcioletni „stary tygrys", 
Jerzy Clemenceau, napisał książkę, któ 
ra w całej Francji wywarła głębokie 
wrażenie. 

Za temat do niej sędziwy, a jednak 
pełen sił żywotnych francuski niaż sta- 
nu, który po osiągnięciu szczytu popu- 
larności, wycofał się dobrowolnie z ży- 
cia publicznego i mieszka w oč: sobni 
nym domku nad brzegiem oceanu, jak 
na prawdziwem wygnaniu — obrał so- 
bie postać największego mówcy I po- 
lityka Grecji starożytnej, Demostenesa, 
który także zaznał takiej sławy, popu- 
larności, a następnie odosobnienia i nie- 
wdzięczności ze strony rodaków, jak 
mało kto w dziejach. 

Kilka zdań z pierwszego zaraz roz- 
działu tej niepowszedniej książki dowo- 
dzi, jak zupełnie, pomimo sędziwego 
wieku. autor jej zachował energię du- 
cha, siłę I głębokość sądu. 

„Nie — pisze Clemenceau — narodo 
wi nie wystarcza okazać męstwo w cza 
sie wojny. Życie społeczne podszas po- 
koju wymaga daleko większych dowo- 
dów bohaterstwa, powodzenie Lowiem 
tutaj osiągnięte nie przysparza słuwy na 
świat cały“. 

A dalej: 

Jeżeli się mówi że czas pokoju zaw 
sze trwa daleko dłużej, niż czas woj- 
ny, to można tu dodać, że podczas po- 
koju możliwości pogorszenia sytuacji da 
nego narodu wyłaniają się w "ostaci 
groźniejszej. 

Demostenes pragnął uiepodległości 
Aten, a można to było osiągnąć tylko 
przez wysiłki ciągłe, nieznużone. Nie 
brakło im nie prócz stałości woli“. 


opasany rodzajem fartucha, położy złotą 
kielnią, śród przepisanych modłów. pićr 
wszą warstwę wapna z utkwionemi w 
niej monetami pamiątkewemi, a odłoży- 
wszy kielnię, przykryje wapno własno- 
ręcznie trzema pierwszemi cegłami. 

A gdy po tej ceremonii mularze zabio 
rą się do pracy, procesja papieska pocią 
gnie z powrotem przez olbrzymią *wią- 
tynię, zanim zaś opuści ją, Święte Wro- 
ta będą już zamurowane. 


EYPeRFPSS WII 


w= Czy długo już chodzi pański sy- 
nek? 

— Około dwóch miesięcy. 

— Ach, biedaczek!.. Jakże się też 
musiał już ZmęCcZYĆ»» 


SZCZYT ROZTARGNIENIA. 


— Jesteś tak bardzo zajęty, że od 
czasu naszego Ślubu ani razu mnie 
r „całe toś... 


CZOŻNY. 


„Czekam na narzeczonego” — odparło śliczne 
dziewczę siowiczym głosem. 


55 dolarów, 235 


| marek złotych 


za kilka uśmiechów ładnej dziewczyny -= to chyba 
aż nadto słony rachunek. 


ŁÓDŹ, 22 rudna. 


Przed niespełna tygodniem Stefan 
Jack, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Sosnowej nr. 17 wybrał się w sprawach 
handlowych do Torunia. 

Onegdaj p. Jack zlikwidował swe in- 
teresy, — i ruszył na dworzec. 

Stojąc w ogonku przy okienku kaso- 
wem zauważył śliczną blondyneczkę, 
która właśnie w tej chwili kupowała bi- 
let peronowy. 

— Czy pani kogoś oczekuje, czy od- 


— Co powiesz?.... Kogoż więc przez | prowadza? — spytał zbliżając się do 
~ qso tylokrotn > 


całowatem? 


pięknej nieznajomej. 
EMILE 


Tajemnica pokoju hotelowego lk 506. 
Z początku było cicho, potem wybiegła panna 
Maryś, a wreszcie p. Jerzy K. 


Noc, która się zapowiadała bardzo wesoło, skoń- 
czyła się niezwykle smutnie. 


ŁÓDŹ, 22 grudnia. 

Pan Jerzy K, był miłośnikiem niewiast 
i wśród znajomych swoich miał już usta 
lona opinię niebezpiecznego donżuana, 

Wczoraj wieczorem, przechodząc 
przez ul, Trauguta, ujrzał nagle jakąś 
niezwykle przystojną dzieweczkę, 

Nie namyślając się zbyt długo, po- 
szedł za nią, Kilka przelotnych słówek 
i o chwili panienka byla już przy boku 
D 


Pan Jerzy nie zraził się jednak taką 
odpowiedzią i tak dlugo nalegał, aż 
wreszcie panienka się zgodziła, 

Weszli... 

Wkrółce na stole zjawiła się kawa i 
fikierek Bolsa, którym raczono się ob- 
i 

ZZOZ ZOZ 


+ 
Tomaszewski poga- 
m . 
niał konia, 
który go zawiózł do... 
kryminału. 
ŁÓDŹ, 22 grudnia. 

Nocy ubiegłej, około godziny 2-ej po 
sterunkowy 3 komisarjatu Józef Wojt- 
czak zauważył pędzący z nadmierną 
szybkością wóz w stronę ulicy Krzyżo- 
wej. 

Wóz zaprzężony był w jednego konia 
którego wożnica okladał niemilosiernie. 

Posterunkowego uderzył fakt, że woź 
nica na jego widok popędzał coraz wię- 
cej konia, jakby chcąc uniknąć spotka- 
mia z nim, 

Podejrzewając słusznie, iż kryje się 
w tem coś nienaturalnego, posterunko- 
wy rozkazał się woźnicy wstrzymać, ten 
jednakże, nietylko że się nie wstrzymał, 
ale wręcz przeciwnie podciął silniej ko- 
nia i skręcił w ulicę Gęsią, usiłując zbiec 
w ciemnościach, 

Na wszczęty przez posterunkowego 
alarm, przybiegło kilku policjantów, któ 
rzy wspólnemi siłami wstrzymali wóz, a 
nieznajomego woźnicę aresztowali, 

Po sprawdzeniu tożsamości okazało 
się, że jest nim Marjan Tomaszewski, 
bez stałego miejsca zamieszkania, poszu 
kiwany przez policję za kradzież wozu 
we wsi Rogi gm, Radogoszcz, 

Marjan Tomaszewski został z odnoś- 


nemi dokumentami przesłany do dysjo- | 4 


zycji władz sądowo - śledczych, 


Potem główki poczęły ciążyć tak 
dziwnie i czuła parka coraz bardziej po 
częła odczuwać potrzebę snu, 

Ale i teraz p. Jerzy znalazł punkt 
wyjścia, 

— Pójdziemy może na górę do bo- 
telu?,., 

— Jak pan śmie,, — oburzała się to 
warzyszka — jak pan śmie? 

Ale perswazje jego osiągnęły po krót 
kim czasie „pomyślny” skutek.. 

Winda... Pokoik 506... , 

Co tam dalej się działo, byłoby nie- 
dyskrecją opowiadać, dość, że dopiero 
po upływie 3 godzin, panienka wyszła z 
hotelu, 

Po jakimś czasie wybiegł 


z numeru 


również p. Jerzy w zupełnyni negliżu i 
począł krzyczeć: 


— Okradta mnief., Złodziejkal.. 
Gdzie ona jest?! 

Ale „dziewczątko” było już daleko, 
daleko... 


Nadbiegl portjer, któremu p. Jerzy 
wyznał, że piękna jego towarzyszka 
skradła mu 190 zł. i dwie... chusteczki do 
nosa. 

Zawiadomiono o tem policję, która 
ustaliła, że „uczciwą* towarzyszką p. 
K. była wcale nie naiwna córa koryntu, 
Marja Listwoń, zamieszkała przy ul. Zło 
tej nr. 5. 

Aresztowano ją i osadzono w aresz- 
cie śledczym. 


PUO DOR E ZYTA ORK AZOT ROSA ES E 


Młoda żebraczka 


ZA DOBRE SERCE PANI ZAKRZEWSKIĘJ ODEŁACILA SIĘ 
CZARNĄ NIBWDZIĘDZNOŚCIĄ: 


podrzuciła jej w skrzyni od węgla dziecko płci żeńskiej 


ŁÓDŹ, 22. grudnia. 

Pani Antonina Zakrzewska, zamiesz- 
kała przy ul. Piotrkowskiej 132, zajęta 
była właśnie przyrządzaniem obiadu, 
gdy nagle zapukano do drzwi. 

Pani'Z. otworzyła je niezwłocznie i 
do pokoju weszła jakaś, okryta łachina- 
nem kobieta. 

Jej wynędzniała, pokryta zmarszcz- 
kami, mimo młody wiek, twarz, zdradza 
ła przebytą ciężką chorobę, a wielkie, 
głęboko zapadłe w głąb twarzy oczy, 
patrzały się błagalnie na panią Z. 

— Niech się pani zlituje i wspomoże 
nieszczęśliwą już od dwuch dni w ustach 
nie miałam kawałka chleba — wyszep- 
tała drżącym z osłabienia, głosem że- 
brączka. = 

Wyglad nieszczęśliwej kobiety wzru 
szył litościwe serce p. Zakrzewskiej, to 

też niezwłocznie podsunęła jej krzesło, 
[oraz zakrzątnęła się nad przyrządze- 
niem jaklegoś posilku. 


RICARDO 


ARENA Z 


M] 


iene i spędzać będą długie, 


trzeżcie się widzenia 
w filmie 


bowiem najbardziej odpor' e z Was nie pozostaną obo- 


Po chwili przed żebraczką dymił się 
talerz zupy i leżała spora kromka chleba 

Nieznajoma kobieta rzuciła się żar- 
łocznie na te specjały i w przeciągu nie- 
spełna minuty, pochłonęła wszystko. 

Pani Zakrzewska nalała jej drugą 
porcię zupy, którą żebraczka skonsumo 
wała w tem samem tempie. 

Po wypiciu jeszcze sporego garczka 
herbaty, żebraczka wstała i obdarzyw- 
szy panią Zakrzewską całą serją życzeń 
szczęścia, zdrowia i pomyślności wyszła 

Pani Z. wzięła się do przerwanej pra 
cy, gdy nagle usłyszała jakiś dziwny 
dźwięk, coś w rodzaju kwilenia dziecka. 

Zalntrygowana tem pani Z. rozejrzała 
się po kuchni i nagle ku swemu przera- 
żeniu spostrzegła leżace w skrzynce od 
węgli małe dziecko płci żeńskiej. 

Wezwana policja, odesłała podrzutka 
do „żłobką” i zajęła się poszukiwaniem 
wyrodnej matki. 
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bezsenne noce marząc o nim. 
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— Czekam na narzeczonego — odpo 
wiedziała słodkim głosikiem, uśmiecha 
jąc się zalotnie. 

Po kilkuminutowej rozmowie byli już 
na przyjacielskiej stopie i rożmawiali, 
jak starzy znajomi, 

Ponieważ do odejścia pociągu pozo- 
stawiało jeszcze kiłkanaście minut pan 
Stefan zaprosił swą przygodną znajomą 
do bufetu, na skromne śŚniadańko. 

Przyjemną rozmowę przerwał im 
gwizd lokomotywy. 

Pan Stefan, przeklinając w duchu 
brak czasu, pożegnał się ze swą piękna 
znajomą i wszedł do pociągu. 

Dopiero po przybyciu do Łodzi, kie- 
dy sięgał do portfelu skonstatował brak 
55 dolarów, 235 złotych I całego szere, 
fu. dokumentów, 

Powyższe zameldowanie przesłano 
do komendy policji w Poznaniu. 


58—56—28. 
Oto wykres niezwykłego „pecha? 
złodzie:skiego. 

Trzy razy w trzech domach. trzej 
złodzieje zostali spłoszeni podczas 
„roboty”. 

ŁÓDŹ, 22 grudnia. 

Nawet złodzieje mają niekiedy stra- 
szliwego pecha... Trzej przedstawiciele 
tego miłego tachu wybrali się wczoraj 
na poszukiwania większego zapasu 0- 
palu. 

Przedewszystkiem udali słę na ulicę 
Odyńca nr. 58. i 

Gdy trzej przyjaciele byl! już w piw- 
nicy, I wzięli się do „roboty“, nagle 
ktoś z lokatorów, usłyszawszy podej- 
rzane szmery, wszczął alarm. 

Przestraszeni amatorzy cudzej wła- 
sności, rzucili się do ucieszki. Gdy zna- 
leźli się na ulicy i ochłonięli z przyłe 
rych wrażeń, skusił ich znowu następ- 
ny dom przy nl. Odyńca. 

— Może tu się cóś zrobi! 

Cichaczem dostali się do piwnicy na 
leżącej do p. Koranzowskiego. Ale i tu 
Ich spłoszono. Niezwykły „pech“. 

Nie tracili jednak nadzici | na tej sa- 
mej ulicy pod nmerem 28 zagospodaro- 
wali się w piwniczce, należącej do Wta- 
dysława Kamińskiego. 

Traf jednak chciał, © właśnie pod- 
czas „operacji“ wszedł do piwnicy je- 
den z mieszkańców domu. 

Trzej niefortunni złodzieje ucięklt 
szybko, gdzie pieprz rośnie, zostawiw= 
szy na polu batalji naładowane world 
z węglem i drzewem. 


Reportar Teatr Niels ego. 


„ Dziś dwunasta z rzędu premiera, Wy 
stawiona będzie sensacyjna i efektowna 
komedja autora węgierskiego M. Len- 
śvel'a w przekładzie Wł, Rabskiego pt. 
„Płomienna noc Antonii" z Irą Kozłow- 
ską w popisowej roli-właścicielki ziem 
skiej, eks śpiewaczki kabaretowej, 


WABUŁAGBDGAGBSUBE 
Na święta! Na święta! 


ROMAPHONY 


)sratni wyraz techniki przewyższejący wszysb 
kie dotychczasowe beziubowe gramofony 


Poleca fabryszny skład 
„MUZYKA, 
Piotrkowska 51 w podwórżu. 
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Róg ulicy Cegielnianej i Wólczańskiej 
stał się ostatnio istną gehenną dla przechodn.ów. 


Fala mętów społecznych napiywa do śródmieścia. 


Wzywamy odpowiednie władze, by zajęły się energicznie zwalcza- 
niem tej nowej choroby łódzkiej. 


_ 

Istnieje podobno przepis 
zabraniający prostytutkom odbywania 
swych praktyk na ulicach po godzinie 
dwunastej w nocy, 

Przepis słuszny i zasługujący w zu- 
pełności na to, ażeby został z całą sta- 
nowczością wprowadzony w życie, 

Tymczasem okazuje się, że mimo 
częstych nawoływań prasy, która nie- 
Tednokrotnie poruszała tę sprawę i zwra 
zaļa się z apelem do odpowiednich 
władz — wesołe „córv Koryntu" nada! 
urządzają istne bachanalje na ulicach 
cilasta, nie zwracając uwagi na rozpo- 
rządzenia policyjne, 

A dzieje się to nie na krańcach mia- 
šta, nie na bocznych, ciemnych  ulicz- 
kach, gdzie zwykle po godzinie dwuna- 
siej panują zupełne pustki lecz w śród- 
mieściu, w samem centrum, 

Pomijając ulicę Konstantynowską, 
która zasłynęła już oddawna, jako u- 
przywilejowany teren operacyjny mę- 
tów spolecznych — na gruncie łódzieem 


policyjny, 


ostatnio powstają coraz liczniej „sympa 
tyczne' gniazdka, zbiorowiska „pań 
przygodnych” i „niebieskich ptaków", 
urządzających formalne wiece pod go- 
łem niebem, 

Proponujemy naprzykład panu ko- 
misarzowi 7-go komnisarjatu maleńki spa 
cerek na róg Wólczańskiej i Cegielnia- 
nej po godzinie 11-ej wieczorem, 

Doprawdy, warto zobaczyć! 

Wczoraj przechodnie musieli zejść 
z chodnika na jezdnię, by nie narazić się 
na zaczepki i drwiny całej chmary pro- 
stytutek i alfonsów, zachowujących się 
nieco odmiennie niż dżentelmeni w sa- 
lonach. 

Oczywiście, że awantury są tam na 
porządku dziennym, Jeżeli zaczepionym 
przechodniem jest samopas  błądzący 
mężczyzna — sytuacja jest mniej tragi- 
czna, gorzej jednak, gdy wesołe towa- 
rzystwo zaczepi mężczyznę, spacerują- 
cego z damą, 


Łatwo wyobrazić sobie niewybred- 
ną polemikę, jaka wywiązuje się na uli- 
cy. ` 
Sytuacja, jaka powstaje wówczas, 
stawia przechodnia wobec jednej tylko 
alternatywy: udawać, że się nic nie sły- 
szy į iść dalej, 

Trudno jednak o zachowanie zimnej 
krwi w podobnych wypadkach, 


Wrzaskliwe śmiechy i straszliwe wy 
zwiska stają >- się powodem częstych 
awantur, które zazwyczaj kończą się 
zwycięstwem bezwstydnych nierządnic, 
obrzucających _ stającego w obronie 
swego honoru przechodnia stekiem ryn- 
szbokowych wyzwisk, nienadających się 
do powtórzenia na łamach pisma, 

Mętna fala brudu i zgnilizny moral- 
nej, wyuzdania i bezwstydu napływa 
szerokiem korytem z krańców miasta i 
poczyna zwolna zalewać śródmieście, 

Jest to choroba, którą należy zwal- 
czać najostrzejszemi Środkami, w prze- 


Skufki bez skufków. 


Kuratorjum łódzkie wydało okólmik do 
wszystkich szkół, zabraniający uczenicom I 
uczniom uczęszczanie na wszelkie odczyty 
mógące ujemnie wpłynąć na moralność mło- 
dzieży. (Z prasy). 


Godzina piąta po południu. 

W kancelarii gimnazjum pani Belfer- 
kiewiczowej zebrało się caluśkie ciałko 
pedagogiczne od głowy (przełożona), aż 
do najintymniejszych członków rady pē- 
dagogicznej, w celu odbycia posiedzenta 
had sprawą ostatniego okólnika kurator 
jum łódzkiego. 

Posiedzenie zagaił profesor historji 
pan Cezary Napoleoński, który po trzy- |; 
minutowem  chrząkaniu i skrupulatnem 
wytarciu nosa, przypominającego kolo- 
rem komunistyczny sztandar, rzekł: 

— Proszę państwa!... Bezwzględnie 
kuratorjum ma rację i to nie tylko w tej 
Sprawie, ale wogóle — ma rację bytu.... 
Bo, proszę państwa, wiadomo, że mło- 
dzież dzisiejsza ma bujne „wczoraj“ i 
mie myśli o jutrze.... Tak być nie może! 
Wobec tego — proszę o przyjęcie do 
wiadomości treść okólnika jak również 
to, co wyżej powiedziałem. 

Następnie zabrał głos prof. Krystyń- 

ski, troszkę literat i troszkę znawca ję- 
zyka polskiego: 
Szanowne ciało! Zgadzam się z 
wnioskiem kuratorium i kolegi Napoleoń 
skiego, ale zachodzi jeszcze następująca 
*westja: jakie odczyty mogą wpłynąć 
'iemnie na moralność młodzieży, a jakie 
'mływu tego nie wywierają. 
Słusznie!... posypały 
ię głosy, jak datki dla najbiedniejszych. 
— A więc: odczyt p. t. „Dlaczego ko- 
my góry ...* uważam za niemoralny, 
zdyż przedewszystkiem młodzież o ko- 
chaniu nie powinna nic wiedzieć, a po 
drugie — niewiadomo o czem prelegent 
będzie mówił. 

A może to jest odczył symboliczny, 
fie?... Może prelegent zamiast o górach 
będzie mówił o wolnej miłości, trzeba 
być przewidującym, trzeba, proszę pań- 
stwa, dbać o wychowanie młodzieży, 
trzeba zachować rezerwę. 

Ińłodzież, to skarb, który złożono 
nam w depozycie i którego musimy 
strzec, jak własnych pensji, 


Dziecko ulicy. 


Już Voltaire zwrócił uwagę na nie- 
dorzeczność wychowania kobiet w spo- 
leczeństwie. 

Od wczesnych lat wpajamy w nie 
żądzę podobania się mężczyznom — po- 
wiąda pisarz francuski. 

Czyni się z tego kunszt, umiejętność... 

W tym samym kierunku, nierównie 
Jednak skuteczniej | potężniej pracuje 
natura, wobec której nasza korektywa 
wydaje się zbędna. 

Gdy wszakże panna posiadła już w 
całej pełni umiejętność wyzyskiwania 
każdego wdzięku, każdej przeguby i 
kształtu i szuka realnego zastosowania 
i „wcielenia“ długiej nauki, zaczynamy 
jej prawić morały, śledzić, karcić i psuć 
jej ścieżki. 

Cóżby powiedziano o mistrzu tańca, 
który, ćwicząc swego ucznia przez dzie 
sięć lat w tym, kunszcie, roztrzaskalby 
mu nogi i ramiona za to, że go schwytał 


Trzeba zacząć od gruntu, od pod- 
staw, a nie od góry, której zmienić lub 
przerobić niepodobna! 

Nasze metody i tricki reżyserskie 
w sztuce wychowania są tylko sprytnie 
obmyśloną mistyfikacją, która ma za- 
słonić dobre chęci i, rzetelną pracę — 
ale jakie są owoce tych wysiłków do- 
wodzi fakt następujący: 

Dziewiętnastoletnia Michalina Pa- 
ciorkowska, będąc jeszcze w szkole, nie 
odznaczała się zbytnią uczciwością. 

Kilkakrotnie karana była za kradzież 
(kradła koleżankom w szkole ksiażki, 
które następnie sprzedawała) i mówio- 
no o niej, że jeszcze przed trzema laty 
przez nieostrożność straciła niewinność. 

Ze szkoły wyrzucono ją w zeszłym 
roku i od tego czasu dziewczyna stra- 
ciła zupełnie wiarę w siebie i dała się 
porwać fali rozpustnego życia, 

Nikt nie zajął się jej losem, prócz sę- 
dziego, który ulokował ją w więzieniu 


na gorącym uczynku pląsów z kim in-|na miesięc za kradzież zegarka. 


nym? 


Juris. 


Nie możemy również dopuścić do te- 
go, ażeby pensjonarki uczęszczały na od 
czyty prelegentów płci męskiej, gdyż 


wpływa to ujemnie na trawienie i sen |na pianinie!“ 


cy!“ 


Referent profesor gimnastyki p. 
Baczny. 

Odczyt piąty p. t. „Jak należy grać 
Referent profesor języka 


uczenic, które zbyt intensywnie reagują | francuskiego r Bujdeau, 


na zewnętrzne warunki przemąwiające- 
go z trybuny. 


Proponuję jednocześnie następujące 
tematy na odczyty, które mają być re- 
kompensatą dia młodzieży. pozbawionej 
KASA słuchania prelekeji demoralizują- 
cych: 


Odczyt pierwszy p. t. „Pożytek my- 
cia zębów proszkiem miętowym, jako 
podstawa do fizycznego wychowania 
młodzieży”, Referent — profesor geogra 
iji p. Dolmirski, 


Drugi odczyt: „Obowiązki młodzieży 
wobec starców i kalek, jako podstawa do 
moralnego wychowania młodzieży”. — 
Referent profesor anatomji p. Wątróbka. 


Odczyt trzeci p. t. „Pies i kot — stn- 
djum porównawcze”, Referent prof. jẹ- 
zyka polskiego p. Krystyński. 

Odczyt erwariy: „Nie gwiżdź na uli 


Bolski, 


— Nie może pan gdzieś pra ny?! 
Ei ap aA hy ak pe ber 


ciwnym bowiem razie przejdzie w epi- 
demję i wówczas walka byłaby uciążli- 
wsza, 

Przechodzień ma prawo domagać się 
spokojnego. przebycia ulicy bez naraże« 
nia się na niezbyt ponętną konwersację 
z osobami najmniej powołanemi do przy 
je »lskich rozmówek, 


Dopóki podobne sceny działy się na 
krańcach miasta można było patrzeć na 
to przez palce, skoro jednak choroba za 
czyna toczyć nowe części ofganizmu, 
niszczyć jadem demoralizacji serce mia- 
sta, należy w czasie jaknajszybszym 
przedsięwziąć środki zaradcze w celu 
radykalnego wytępienia szkodliwych za 
razków, 

Sądzimy, że apel nasz nie pozostanie 
bez skutku, ć 

Odpowiednie władze winny zająć się 
tą sprawą energicznie i — natychmiast. 


Należy oczyścić róg ulicy Wólczań 
skiej i Cegielnianej, Ram, 


Braferstwo lutów 


zaszczepiane przez listy 
miłosne. 


NIEFORTUNNA PRÓBA FEDA- 
GOGUW FRANCUSKICH 
1 AMERYKANSKIGn. 


Pedagogowie francuscy wpadli na po 
mysł, iż dobrą byłoby rzeczą, gdyby 
młode pokolenie francuskie, celem utrwa 
lenia braterstwa narodów nawiązało ko 
respondencję z młodzieżą innych krajów 

Pomysł ten znalazł najżywszy od- 
dźwięk u nauczycieli w Stanach Zjedno- 
czonych i w krótkim czasie między Ucz- 
niami gimnazjów paryskich i ich Kols- 
gami w Nowym Jorku. nawiązała się ży 
wa wymiana listów, 4 

Korespondencja jednak nie kleiła się 
i poza banalnemi zapytaniami i odpowie 
dziami. młodzież dwu kontynentów nie 
miała sobie nic do powiedzenia, 

Po pewnym jednak czasie zauważyli 
nauczyciele, iż korespondencja wzimogła 
się. 

Po pewnym czasie w ręce jednego 2 
amerykańskich nauczycieli wpadł list 
młodego irancuza treści następującej: 

„Dziękuję Ci, drogi kolego, za poda- 
nie mi adresu panny Marietty. 

Listy jej są bardzo miłe i jak przy- 
puszczam, musi to być bardzo sympa- 
tyczna osoba. 

Proszę Cię, przyślij mi jej fotografję. 
Wzamian za Twoją uprzejmość, podaję 
Ci adres prześlicznej panienki, Luizy C. 
Ma ona ochotę korespondować z Tobą. 
Jest bardzo piękną brunetką, lic. lat 15 
ubiera się wykwintnie i nosi fryzurę a la 
garconne. Jestem pewny, iż będziesz. zą- 
dowolony z tej znajomości”, 

Dalsze badania pedagogów wykryły 
ogromną ilość listów miłosnych, jakie pi- 
sywali francuzi do swych amerykań- 
skich koleżanek, a amerykanie do miła: 
dych paryżanek. 


DENTYSTA 


Rakiszski 


Zielona 6. 
Pryjmuję codziennie, 
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„PIZESZYWAM SOKIE serce SZCYIEfEM, 


wbijam w język hak, na którym zawieszam 
ciężary, etc. etc.* 


Tak mówi Paweł Schollkopi, biały jog, który wyzwał 
Tahra-beja na pojedynek. 


Słynny fakir Tahra-bej przybywa 
w najbliższym czasie do Wiednia, po 
wielkiem „tourne“ we Włoszech, Fran- 
cji i Anglii. 


Jedyny „biały fakir i jogi“, Peweł 
Schollkopf, produkujący się obecnie w 
Czechach, zapowiedział otwartym li- 
stem swój przyjazd do Wiednia na po- 
czątek stycznia, aby się zimierzć z Ta- 
hra-bejem. N 

Oto jakich sztuk dokonuje „biały jo- 
gi“, „the white Yogi“, jak się tytułuje 
Schollkopf. 


„Jestem jedynym na ziemi białym 
togi, który zatrzymuje bicie serca przez 
80 sekund. 


„Przebijam sobie język hakiem, na 
którym zawieszam ciężary. 


„Przekłuwam sobie powiekę grubą 
tgłą i podnoszę powieką 5 kilogramów. 


„~ »Przeszywam sobie serce prostopa- 
dle sztyletem. 


„Pozwalam przybić się do krzyża, 
z którego schodzę z uśmiechem. 

„Pozwalam się pochować żywcem 
na godzinę, a przez ten czas grób stol 
w płomieniach, dla powstrzymania 
wszelkiego dopływu powietrza. 


„Nazywają mnie w Czechach czło- 
wiekiem, wobec którego ludzie nauki ki- 
wają głowami. 


„Z zawiązanemi przez komisję ocza- 
mi strzelam zrzucając jabłko z głowy. 
Strzelam w ostrze sztyletu, a obydwie 
części przepołowionej w ten sposób kuli 
gaszą dwie świece. 


„Za pomocą autosuggestji pobljam 


rekord siły fizycznej i wyzywam, naj- 


Nikły, blady promień słońca prze- 
dostał się przez zamarznięte szyby do 
izdebki Józka i legł spokojnie na złotej 
główce Janki... Obudziła się... Przetąrła 
oczy | spojrzała na stojący na stole że- 
garek.. Godzina pierwsza — wcześnie 
deszcze.. 

Janka wstaje bowiem zawsze o 
czwartej, a czasem nawet j później. Ta- 
ki to już los, takie skaranie, że niemal 
nigdy dnia bożego nie widziała... Okrop| 
ne życie — co tam dużo gadać!... Ale 
dzisiaj wstanie wcześniej, choć dopiero 
o godzinie 6-6j położyła się spać... Nie- 
dziela — dzień pogodny, pełen słońca, 
które ją obudziło... Jakże tu się wvlegi- 
wać w tem brudnem łóżku, przesiakn';- 
tym wyziewami wódki... 

Wstrętną miała noc — obrzydliwą... 
Jeszcze teraz wzdryga się okrutnie, 
gdy przypomni sobie nabrzmiałą twarz 
szynkarza z ulicy Kielbacha, iego obrzę 
kl: wargi į wywalony ozór... 

Ale cóż zrobić — inaczej nie można. 

Józek nie bawi się w żadne ceregie- 
fe i tam patrzy — gdzie forsa... O nie 
więcej nie dha... Teraz leży spity na tap 
czanie i chrapie jak świnia... 

Janka wyskoczyła bosemi 
na podłogę... 

Ubiera się szybko. bo drży z zimna... 
Wyciągnęła z kuferka najładniejszą su- 
kienke, którą tylko wkłada na święta.., 

Nalała zimnej wody do miski i po- 
częła się w niei pluskać jak ryba... 


nogami 


omon awamlurriczo-erolyczny, ZEŃ 
|Bzuły na le zdarzeci Jórawózlie 6 M 


silniejszych ludzi świata, aby się ze mną 
zmierzyli”, 
w 

Biały jogi wyznaje w końcu listu, że 
wszystkich tych sztuk nauczył się pod- 
czas wojny w lndjach portugalskich, 
gdzie był internowany. (W ten sposób 
jest to jedyny człowiek na świecie, któ- 
ry ma pożytek z wojny). š 

Istnieje w Goa słynna szkoła fak!- 
rów, do której Schollkopf został przy- 
jęty dzięki sympatji, jaką poczuł do nie- 
go jeden z nauczających tam logów. 

Pewien humorysta francuski, prze- 
czytawszy list otwarty Schollkopfa, ode 
zwał się z westchnieniem: 

— Czemu też nigdzie nie powstanie 
szkoła, w którejby jogowie kształcili... 
przyszłych ministrów skarbu. 


M 


który ożenił się 


i Tazuddony miliardera amerykańskiego, 


BE 


z córką szofera. 
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Sensacja sfer towarzyskich New-Jorku. 


Nowy Jork ma znów niebywałą sen- 
sację. 

Chodzi tu o proces rozwodowy Rhi- 
nelandera, Leonard Kip Rhinelander 
syn miljonera, potomek starożytnego 
rodu, którego cenealovja wyprowadza 
się z arystokracji hugenockiej z XVII 
wieku, w październiku 1924 pojął za 
żonę nielaką Alice Beatrice Janes, cór- 
kę kierowcy taksówki, Młody małżo- 
nck uzyskał pełnoletność dopieiu mie- 
siąc przed ślubem. 

Małżeństwo to było dla New Jorku 

niebywałą sensację pod wrażeniem, któ 
rej żyły przez szereg miesięcy amery- 
kańskie sfery towarzyskie. 
Po kilku rsiesiacach zostały jednak 
ujawnione nowe, niebywałe szczewóły. 
Jak się okazało ojciec małżonki mi- 
lionera był mulatem, a więc pani Rhine- 
l nder posiadała domieszkę krwi mu- 
rzyńskiej... 

Tego już nie mogły wybaczyć Rhi- 


Krokodyl w sypialni damskiej. 


Wypędził amerykankę z pościeli 


į chciał się przespać w ciepłych puchach, 
Tymczasem zwierz ułożył się na cie- | 


Niezwykłe wzruszenie przeżyły 
dwie starsze damy jadące ekspresem 
z Los Angelos do Nowego Jorku. 

Podczas gdy pogrążone były w naj- 
Jepszym śnie, rozwarty się nagle drzwi 
przedziału i w wagonie zjawił się dziw- 
ny jakiś potwór... 

Wszedł śmiało i bez ceremonji po- 
czął się wspinać ma posłanie jednej 
z dam. 

Przerażona kobieta narobiła strasz= 
nego krzyku i boso, w koszuli wybiegła 
na kurytarz wagonu, 


Dziwnie wesoło jest jej dziś na duszy... 
Sama nle zdaje sobie sprawy dlaczego. 
Czyżby ten sen tak na nią podziałał?,.. 
Zaśmiała się do siebie... 

Ładny chłopak — ten blondynek, 
niema co, a taki dobry i silny.. Jak ci 
tą obrzydliwą Heńkę pchnął, to się aż 
pod mur zatoczyła, choć mocna psiaju- 
cha jak koń.. Ładny chłopak, a oczy 
ma takie, że aż rozbiera... 

Widywała go od tego czasu kilka ra 
zy, jak szedł nad ranem do fabryki, a 
ona dopiero do domu wracała... 

Nie rozmawiali nigdy ze sobą, bo się 
spieszył da pracy, zawsze jednak przed 
nią czapkę zdejmował... Grzeczny chło- 
pak i wcale nieordynarny, jak inni.. 
Dziwna rzecz, że Janka o nim zupełnie 
zapomnieć nie może, a dzisiaj to się jej 
nawet śnił... To ci dopiero!... 

Otarła szorstkim ręcznikiem swą ta- 
bedzią szyję, białe ramiona i piersi... 
Włożyła czystą bluzeczkę, narzuciła 


chustkę į — wyszła.., Przejdzie się tro- 

chę po mieście — raźniej będzie na du- 

szy i ciele... 
Mróz mocny, 


choć słońce świ! 
rzydeptany 1 
Stapa. 


drobnemi 
ma nie wie z czego... 
Uśmiech rozchylił purpurowe jej war 


gi, w oczach og wesoło błyskają, a 
biodra kołyszą si 4 
Test ña ulicy Kielma... 


niej tu lu- 


roczkami i cieszy stę — sa-|i 


płej pościeli, zachowując się jaknajprzy- 
zwoiciej. 4 
Za chwilę zjawił się zrozpaczony 


gatora, który wyszędł z klatki wiezio- 
nej w osobnym wagonie, doczepionym 
do pospiesznego pociągu. 

Po długich dopiero trudach udało się 
pogronicy spędzić aligatora z pościeli i 
zamknąć go w klatce. 

Tak dobrze mu było na puchach! 


> zwierząt, w poszukiwaniu ali- 


E i jakoś przestworniej. Minęła kilka 


domów... 


kliwe tony, rozlewające się szeroko do- 


| Nagle do uszu jej dobiegły jakieś ję- 


ka To harmonia. Ładne ktoś melodje 
na niej wygrywa. 
Sta-siu! Ja chcę ba-na-na.. 
Bana-na dzisiaj chcę mieć... 


„Widzi jasne włosy, łagodny 
profil i spracowane, czerwone 
|palce, przebierające z wielką 
b egłością po klawiszach... 


Ale trudno na miejscu ustać — tak 
ci ta piosenka włazi w giry. Przyśpie- 
szyła kroku. Ciekawa bardzo ujrzeć 
tego qrajka. Widzi jasne włosy, łagod- 
ny profil i spracowane. czerwone pal- 
ce, pr. aiące z wielką biegłością po 
klawiszach... 

To ten sam, to ten sani — Janka sių 
slupku przed bramą 


; piersi zadrżało, 
cem — aż sie 
z nią stało, dzie- 


żył, ho sie ukło- I szeroko drzwi... 


nelanderowi amerykańskie sfery towa 
rzyskie. Oburzenie ojca młodego mał 
żonka nie miało granic. Pan Rhinelan- 
© r — senjor wystosował do sadu skar- 
ge o unieważnienie małżeństwa. Proc: 

ten obfitujący w charakterystyczne dla 
stosunków amerykańskich szczegóły kl! 
kakrotnie ostatnio znajdował się na we 
kandzie sądu. jednakże do wyroku je- 
szcze nie doszł 
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Pani Rhinelander. 


Pan Rhinelander — senjor nie szcżę 
dzł pieniędzy, i nie waha się przed żud- 
nami, środkami, **7=="—= dansenadzałyć 
do celu jego zamiaru, 

Sprawa ta rzuca ciemną plamę 1a 
stosunki panujące w najbogatszych sie: 
rach amerykańskich oraz stawia pod 
znakiem zapytania niezaelżność sądow- 
nictwa amerykańskiego. 


nit i nagle przestał grać. Był bez czap- 
ki i bez palta. Wyszczerzył w szczerym 
uśmiechu białe zdrowe zęby i śmiało 
podszedł do niej. 

— Dzień dobry — rzekł, podając je, 
rękę. 

— Dzień dobry — odparła Janko 
przychyinie. 

Wpatrywał stę w nią swemi głębo+ 
Jdemi, jasnemi oczami. Wreszcie powie- 
dział otwarcie — prosto z mostu: 

— Ale teg panż dziś ladna — świę- 
ty Boże! 

Niekłamał — Janka poznała odrazu. 
Zrobiło się jej dztwnie miło na duszy 


„ Nikt jej dotychczas jeszcze tak nie mó 
wił. 


— A nie zimno fak panu na mrozie? 
— zapytała chcąc odwrócić jego uwi- 
gę od siebie, 

— Jii.. co tam zimno, — odprał raż- 
nie — kiedy się jeszcze przy takiej ņa- 
nience stol... i 

— Hi, hi, hi, — zaśmiała się Janka 
i po chwili dodała: — Liepejbyś pan co 
ładnego na harmonii zagrał, a nie takie 
nieprawdy mówił... 

— Nie mam już ochoty do grania — 
później może =- A zresztą chodźmy do 
mnie — ciepło jest, wódeczka na stole 
i zagrychy nie brak — chodźmy. 

Zawahała się przez chwilę, obci 
stę bacznie dokoła, poczem sama pierw 
sza weszła do bramy. 

Za nią on z małym pieskiem, szcze- 
kałącym zajadle. 

— Ot, tu — objaśniał nowy znajo 
my Janki — w lewej oficynie na p 
terze -=~ mieszkam z moim przyj 
lem, Władkiem Góralskim... A to fej 
marynowana ze mnie! — zawołał 
le. — Nie powiedziąłem nawet pa 
się nazywam: Antoni Kryspin 
na mnie — Anto: 

Wtedy ona ska 
szepnęła: 

— A ja — Janka Lubaś. 

Antoś nacisnął klamke 1 otworzy! 
d. 6. ne 
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Siatkówka w Łodzi.| 


Kilka uwag i wskazówek, mogacych wpłynąć na po- 


wodzenie i rozpowszechnienie tego pięknego sportu.|. 


ios 


Nie wolno dopuścć do szowinizmu i nie- 
nawiści. - 


Aczkolwiek siatkowa posiada już 
«w Łodzi licznych stałych bywalców i 
zwolenników, nie od rzeczy będzie za- 
znaczyć, iż pewne udogodnienia į popu- 
luryzacja tego pięknego sportu, zwłasz- 
rza wirod młodzieży byłaby bardzo 
wskazana. 

W czynach sportowych, zarówno je- 
fnostek, jak i całych zespołów, najpo- 
ważniejszą rolę odgrywa podnieta, pły- 
nąca z widowni Młodzi widze, ujęci w 
karby szkolnej dyscypliny i kultury, pod 
względem zachowania się, znający gra- 
nice. do jakich owacje na korzyść swega 
pupila mogą być posunięte i wyrażający 
swą sympalję w tych granicach - są 
wprost nieocenieni, Bowiem, nawet naj 
bardziej opadający na siłach i na duchu 
sportowiec podniecany do wysiłków 
przez swych sympatyków z widowni w 
Hecyaojienit na koniec zawodów a więc. 
na okres wyczerpania lizycznego w na- 
stępującym momencie, zdobywa się za- 
zwyczaj na coś heroiczneśo. przynoszą- 
cego w rezultacie zwycięstwo, 

Tymczasem na widowni obecnych 
rozgrywek, daje się jaż zauważyć to, co 
i np, na meczach piłki nożnej jest na po 
rządku dziennym, Dzięki stałym bywal- 
com, darzącym tylko poszczególne dru- 
żyny swą sympatją, drużyny bez swych 
sympatyków, muszą siłą faktu odczu- 
wać pewnego rodzaju osierocenie i od- 
osobnienie wplywające ujemnie na ich 
wyczyny. 

Stan ten może z biegiem czasu dojść 
do takich absurdów, jakich byliśmy jesie 
nią świadkami: w jednej z łódzkich sal 
gimnastycznych, podczas meczu pilki ko 
szykowej, grze towarzyszyły wycia, wrza 
ski, 

Do czegoś podobnego wśród młodzie 
ży szkolnej nie "wolno dopuścić pod tad 
nym pozorem, Znane są bowiem, najnie 
słuszniejsze zarzuty, czynione niektó- 
rym klubom piłki nożnej, mającym licz- 
niejszych źwolenników i członków, przez 
te kluby, których nawet członkowie za 
rządu nie uczęszczają na mecze, że krzy 
kacze na widowni są podburzani, a na- 
wet opłacani? 


„Kto z Was nie miał 
nigdy w życiu sekretu'?. 


Nie trzeba dodawać, że czyniący tak 
nierealne, nie mające z rzeczywistością 
nie wspólnego zarzuty, wystawiają so- 
bie świadectwo ubóstwa, 


Zaradzić tu złemu i włedopużcić do 
jednostronności i szowinizinu jest bardzo 
latwo, 

Jednym najskuteczniejszym środkiem 
będzie rozsyłanie pewnej ilości: biletów 
wejścia tym szkołom, których drużyny w 
danym dniu grają. W ten sposób znaj- 
dzie się na widowni prócz stałej publicz 
ności sympałyzującej tylko z poszczegól 
nemi drużynami i publiczność innych 
drużyn. Wtedy względy i sympatje będą 
podzielone, podnieta do wysiłków znaj 
dzie się i dla tych maluczkich i upośle- 
dzonych. przysługując mę do tem korzy 
stniejszych, zarówno pod wzyjędem spor 
towym, jak i materjalnych rezultatów, 

Najgłówniejszą jednak troską i opie- 
ką należy otoczyć młodzież aby nie do- 
puścić do rozprzężenia i szowinizmu wy 
rażającego się w nienawiści do pewnych 
szkół, różniących się od większości, na- 
rodowością, religją itp. Zasady na jakich 
winno się opierać wychowanie młodych 
cbywateli w Polsce, muszą być dalekie 
od nastrojów chwili, Zasady, które we 
własnym tylko interesie, a z niepoweto 
waną szkodą dla państwa i społeczeń- 
stwa, stosują politycy do szkoły wie po 
winny mieć najmniejszego dostępu, Tem 
więcej koniecznem jest unikanie tego w 
sporcie, gdzie tylko rycerskość į szlschet 
na rywalizacja popłaca, Wszelki zaś szo 
winizma į nienawiść mści się w pierwszej 
linji na tych, kterzy je stosują. 

Fr, Romanek, 


Mecz piłki nożnej w 1793 roku. 


Stara tradycja angielskiego kiubn Sheffield. 


Sheffield Wednesday, angtełski kiub|na niebteszo, stanola przeciwko druży: 
ligowy, obchodzi w r. 1926 30-letnią ro- |nie Sheffield. ubranej ua czerwono, skła 
i istnieni: dającej się również z sześciu graczy. 


zwyczaj ciekawy dokument 
opisujacy mecz w piłkę nożną w 1793 r., 
rozegrany 
— Norton. 


W archiwum klubu znajduje się nad-j 
sportowy, |dni. A jak ówczesny sprawozdawca pod 


pomiędzy drużynami REM 
į 


Walka tych dwuch drużyn trwała 3 


kreśla. że z pośród grających była wielu 
rannych, lecz ani jednego wypadku 
śmierci. Wynika z tego, że „piłka nożna 


Według tego dokumentu, drużyna |z epoki kamiennej” nie należała również 
Norton. skadająca się z sześciu młodych |do kategorii sportów „delikatnych. 


sportowców, a ubrana od stóp do głów 


Nowa gwiazda lekkoatle-| Zwycięstwo „Amatorów“ 


tyczna Francji. 


Paryż, 21 grzduła. 
Tutejszy świat sportowy został mię 
rozczarowany wynikiem, jaki osiągnął 
16-letni nczeń gimnazjalny w błegn na 
800 mtr., które pokrył w czasie 2:04 m. 
Znawcy sportowi upatrują w nim drugie 
go Baratoną ze względu na uzyskanie 
takiego wyniku przy pierwszym wystę- 
pie na bieżni. 


Olbrzymia hala sportowa 
w Berlinie. 


Berfta, 21 grudnia. 

w Reintzkendori bedują o- 
becnie hale pływacką I kąpielową, która 
rozmiarami swymi, przewyższy wszyst 
kie dotychczasowe w świecie (powierz- 
chnia wynosi 3300 mtr. kw.). W basenie 
będzie się mogło kąpać równocześnie 
3000 osób. Trybuna na około pływalni 
mieścić będzie przeszło 5000 osób. Prócz 
tego zostanie urządzony sztuczny tor lo 
dowy o rozmłarze 602050 mtr. czynny 
przy każdej pogodzie od paździerulka 
do kwietnia włącznie. 


Schlosser w Budapeszcie. 


Budapeszt, 21 grudnia. 
Bawił tutaj wielokrotny Internacionał 
węgierski Imre Schlosser; do którego 
zarząd MTK zwrócił się z propozycją 
powrotnego wstąpienia do swego miacie 
rzystego klubu. 
Schlosser wyraził swą zgodę, ałę po- 
wrót jego do MTK uzależniony jest od 
zezwolenia. WAC-u wiedeńskiego, gdzie 


obes nfe erywa. 


Ślizgawka na Dunaju. 


w Szwaicarji, 


Włedeńczycy byt LA 1 tak- 
tycznie lepsi, podczas gdy przectwidk 
grał bardzo ambitnie | ofiarnie. Bramki 
dla kości uzyskali: Cutti, Wleser Hier- 


punktami przy kpznym stosunką bra- 


stępującs: 


pool 

verpocl 3:1, Stayderlund — Aston Villa 
3:2, Burnley — Cardiff City 3:2, Ewert- 
ton — Bolton 2:1, Tottenham — Leeds 
Unhted 3:2, Błaczburu — Lescester 5:0, 
Bura estham 4:1 


SZCIEGÓŁY MORDERSTWA BAT- 
LING SIXFEGO. 

Now Jork, 21 gradele. 

ramorduwania znadeę0 

boksera murzyńskisgo Patimg Sikt są 

następujące. pobliżu jego mieszkania 

przy ulicy 41 West znaleziono trupa z 

dwoma postrzałami, które otrzymał z 
najbliższej odległości w plecy. 

Początkowo mniemano, iż Jest to 

mord rabunkowy, lecz później gdy na 

miejscu zbrodni zjawiłą się żona zabi- 

tego. kolenderka z rodu, wyjaśniła ona 

że mord popeluił przez zemstę pew'ć! 

mlady szewe. 


o 0 


dY 


PYPPESE W 


Jak dzielna pani Kajdanek 
panem 


ŁÓDŹ, 22 grudnia. 

W dniu wczorajszym Anna Kajdanek 
wybrała się w odwtedziny do matki swo 
iej na ulicę Bednarską nr. 10, 

Kiedy matka z córką siedziały sobie 
najspokojniej w kuchni | rozmawiały o 
sprawach rodzinnych, drzwi nagle otwo 
rzyły się | domieszkania wszedł sąsiad 
9, Kajdanek, Jan Majda, 

Zaraz na wstępie obłe kobiety spo- 
strzegły, że Majda jest strasznie pijany 
o czem świadczyły zresztą chorobliwe 
wypieki ną twarzy | krwią nabiegłe 
czy. 

Na widok pani Anny Majda, uśmiech- 
nal się obleśnie i chwiejnym krokiem 
skierował się w jej strona. 


rozprawiła się z pijanym 
Majdą. 


— Jak się masz złotko? — bełkotał 
niewyraźnie, usiłując objąć, odtrącającą 
go kobietę. 

Podczas tego szamotania udało się 
pijanemu Majdzie pocałować p. Kajda- 
nek w ucho, na co energiczna kobieta 
odpowiedziała policzkiem. 

Ten niespodziewany policzek dopro- 
wadził Majdę do nieopisanej wściekło- 
ści i wzburzył go tak dalece, że niepanu- 
jąc nad sobą, chwycił ciężką patelnię, 
stojącą na kuchni i uderzył nią w głowę 
p. Annę. 
Na krzyk pobitej zbiegli się sąsiedzi, 
a następnie posterunkowy, który spisał 
protokół, celem ukarania awanturnika. 


—:0:—— 


„Wytruć bezdomne dzieci!“ 


Najnowsze hasło raju sowieckiego. 


z Ryga, 21 grudnia 

Ryskie „Slowo“ zamieszcza ulezwy- 
kle wiadomości o losie bezdomnych dzłe 
ci sowieckich. 

Liczba bezdomnych dzieci w połu- 
dniowych gubernjach Rosji dochodzi do 
12 tysięcy, W samym Charkowie I'czba 
sierot wynosi 1000 dzieci, w Symiero- 
polu 3435. 

Bezdomne | wygłodniałe dzieci prze- 
śladowane są przez policję sowiecką, 
która ich przepędza z miejsca na miej- 
sce. Wygnańcy przesładują na stacjach 


kolejowych, czepiają się pociązów 1 wę 
drują w ten sposób z miejsca na miejsce 
w poszukiwaniu kawałka chleba. W cią 
gu jednego miesiąca do Symferopola 
przybyło 800 dzieci przyczepionych do 
pociągów. 

Wśród najmłodszych obywateli S. S. 
S. R. panują najstraszniejsze choroby 
zakaźne. Pisma ryskie notują pogłoskę, 
że rząd sowiecki, który nie może so- 
ble poradzić z sierotami zamierza bez- 
nadziejnie chore dzieci wytruć (!) 


—— o 


Polska w radzie Ligi narodów. 


Francja poprze naszą ..andydaturę. 


Paryż, 21-grudnia, 
Wczoraj, pod przewodnictwem pos- 
ła Barthelemy odbyło się wspólne posie 
dzenie komisji wojskowej i komisji 
Spraw zagranicznych, na którem Briand 


stąpił ze szczegółowem expose w 
cis układów lokarneńskich, 

Obie komisje jednogłośnie wyraziły 
Briandowi wdzięczność ma jego politykę 
zewnętrzną, dzięki której Francja cieszy 
się na całym świecie prestiżem państwa 
pokojowego, 


Ze źródła bezpośredniego absolutnie 


pewnego donoszą, że w ciągu wczoraj- 
szego ekspose Briand oświadczył, iż o- 
becny skład rady Ligi narodów jest 
zbyt wązki, mało odpowiadający ukła- 
dowi politycznemu Europy, dlatego by- 
łoby pożądanem, aby Polska i Niemcy 
mogły jednocześnie wejść do rady i 
wspólnie pracować w duchu pacyfikacji 
Europy na podstawie status quo, 

Zbytecznem jest podkreślać znacze- 
nie słów Brianda przy obecnej konjunk- 
turze politycznej, 


Unja między Austrją a Niemcami. 


Wiedeń, 20 grudnia. 


to da się osiągnąć drogą pokojową dzię 


Na zgromadzeniu towarzystwa nie- |ki wstąpieniu Niemiec do ligi narodów. 


miecko-austrjackiej 
wystąpił profesor uniwersytetu tutejsze- 


wspólnoty pracy |Czas, 


zdaniem mówcy pracuje nad unją. 
Opinia angielska, a ostatnio i amery- 


go dr. Wettstein z przemówieniem, w,|kańska sprzyja idei unji austrajcko-nie- 


którem wskazał, że od czasu 
panuje w Europie nowa 


Locarna | mieckiej. W Anglji i Ameryce uważają 
zupełnie atmo- |zresztą unję tę za pewną. Po znanym 


sfera polityczna, sprzyjająca hasłu po-|artykule dr. Seipla przybiera akcja to- 


łączenia się Austrji z Rzeszą. 


warzystwa niemiecko-austrjackiej wspól 


Zdaniem prof. Wettsteina połączenie noty pracy bardzo poważny charakter. 


Cziczerin 


Tajemnicze zniknięcie słyn- 


konferuje w Berliniewspra.| nego podróżnika angiel- 


wie rozszerzenia sowiecko- 
niemieckiego traktatu han- 
dlowego. 


x Berlin, 22 grudnia, 
Cziczerin, który w zəszlym tygodniu 
bawił w Paryżu, znajduje się obecnie w 
Berlinie i konferuje z rządem niemiec- 
kim w sprawie rozszerzenia trak'atu 
handlowego s»wierko - niemieckiego 
Oczekuje on wiadotwości z Londynu w 
sprawie mającego nastąpić spotkania z 
angielskim ministrem spraw zaśranicz- 
nych os z ah Dzis rozeszły się 
w kcłach politycznych pogłoski że spot 

kania jo die się w Wenecii > 


skiego. 


New-Jork, 21 grudnia. 

Jak donosi „New York Times“ słyn- 
ny angielski podróżnik dr. Wiliam Mont- 
gomery Mc. Gavon zniknął bez śladu. 
Ostatnie wiadomości o nim pochodzą 'z 
Brazylii. Z innych znów źródeł donoszą 
tutaj, iż dr. Montgomery w podróży do 
Peru zabłądził w Andach. Dr. Montgo- 


mery był pierwszym europ czykiem, | 
zo ducho | 


który w przebraniu budd 
wanego w roku 1923. dostał 
cie do świętego miasta. 


ę w Tybe- 


OSTATNE wraromudał 
RAZ>O "TE LEGRAR +TSLEEOM 


[ku 


FCZOUORYY 


die 7 ch Maz 


„Bemoniezne” pasażerki 
p. Szmulewicza 
narobuy mu dużo 


kłopotów i zmartwień. 


ŁÓDŹ, 22 grudnia. 

Działo się to o zmierzchu... 

Sędziwy mistrz bata, p. Szmulewicz, 
spoczywał na koźle, pogrążony w glę- 
bokiej zadumie... 

Nagle z liżyły się doń jakieś dwie, 
elegancko ubrane niewiasty. 

Drewnowska 86! 

Dorożl z ruszył galopem. 

Gdy dorożka znalazła się w okolicach 
Starego Rynku, niewiasty poczęły się 
zachowywać nagle bardzo głośno. — 
Wrzaskliwe śmiechy i krzyki, zwracały 
powszechną uwagę przechodniów. Obie 
dziewoje nie zrażając się tem, poczęły 
śpiewać trywialne piosenki. 

Nagle jedna z nich zwróciła się do do- 
rożkarza z uśmiechem: 

— Panie szanowny, zimno jest w pań 
skiej dorożce, może pan nas czemś przy- 
kryje? 


P. Szmulewicz, który był zawsze 
elegancki wobec dam, zeskoczył z kozła 
i przykrył je derką. 

Niewiasty wyraziły mu podziękowa- 
nie, poczem nagle peryehiy: 

Pewnie śpią — pomyślał dorożkarz, 
pędząc dalej. 

Wreszcie zatrzymał się obok domu 
nr. 86 przy ul. Drewnowskiej. 

Lecz cóż? 

W dorożce p. Szmulewicz, ku swemu 
(ika zdziwieniu, nie znalazł ni- 


Ogo, 
Jak się okazało, obie niewłasty po 
A az derki, zeskoczyły z nią z do 
ro: 


O powyższem dorożkarz zameldo- 
wal w policji. 


Maszynista zwarjował 
podczas pełnego biegu 


pociągu. 
Straszny wypadek pod 
Wiedniem. 


Wiedeń, 21 grudnia. 
Wczoraj zdarzył się niezwykły wy- 
p dek na jednej z podmiejskich linii ko- 
l:iowych. Maszynista zwarjował pod- 
czas pełnego biegu pociągu, i chciał na- 
jechać na drugi pociąg znajdujący się 
na stacji. 
Tylko dzięki rrzytomności umysłu 
palacza, który obezwładnił maszynistę 
uniknięto niechybnej katastrofy. 


Poligamja w Turcji 


zostanie zniesiona. Kemal-pasza 
zabrał się do likwidacji haremów. 


Konstantynopol, 21 grudnia. 

Specjalna komisja wyłoniona przez 
rząd turecki przygotowała ustawę tyczą 
cą się reformy prawa małżeńskiego w 
Turcji. 

Na zasadzie powyższej ustawy poli- 
gamja zostaje w Turcji zniesiona całko- 
wice. Projekt ustawy opracowany przez 
tę komisję zostanie obecnie rozpatrzo- 
ny przez zgromadzenie narodowe w An 
gorze. 


500 000 bezrobotnych 


w Niemczech. 


w samym Berlinie iest 143.000 
iudzi pozbawionych pracy. 
Berlin, 22 grudnia, 
Kryzys gospodarczy w Niemczech 
rozwija się w szalonem tempie. W związ 
z tem zwiększa się również w zastra 
zający sposób ilość bezrobotnych, W u- 
ieglym tygodniu liczba bezrobotnych w 
Berlinie zwiększyła się o 22 tysiące. O- 
gólna liczba bezrobotnych w Berlinie 
wynosi 143 tysiące, a w całych Niem- 


f 
czech przekroczyła liczbę pól miljona, i 


Dolar w Lodzi. 


Dziś przed połudułem na rynku pie- 
niężnym w Łodzi panował kompletny 
zę) w związku ze zniżką kursu do- 
ara. 

Czarna giełda zamarła zupełnie. Bank 
polski kupuje i chętnie sprzedaje dolary 
po kursie 8,80. Również po tym samym 
kursie obracały banki dewizowe pry- 
watne, 


L PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Londyn 45.01 
Nowy Jork 9,28 
Szwajcaria 178.28 


Ii. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar 9.35. Tranzakcji w dalszyw 
ciagu nie zawierano. 


GIEŁDA GDAŃSKA. 


Dolar 5,25 
Warzawa 58 
Złoty 59 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


Londyn, 21 grudnia. 
N. Jork 4.85—4,85 1/4 
Holandja '12.07 1/4 
Francja 129.32 
Belgja 107 
Włochy 120.15 
Niemcy 20.37 
Szwajcarja 25.12 
Hiszpanja 34.30 
Praga 163.68 
Wiedeń 34.41 


GIEŁDA NOWOJORSKA, 


N. Jork, 21 grudnia. 
Londyn za 1 È szt. 4.85, tendencja 
zmienna. 
Paryż 3.71 3/4 
Bruksela 4.53 i pół 
Rzym 4.03 3/4 
Madryt 14.14 i pół 
Bern 19.31 i pół 
Amsterdam 40.19 i pół 
Sztokholm 26.86 
Oslo 20.25 
Kopenhara 24,84 
Praga 2.96 1/4 
Berlin 23.80 
Wiedeń i Budapeszt 0.014 1/8 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 


N. Jork, 21 grudnia. 
Dowóz do portów Atlantyku í Golfu 
44,000, wewnątrz kraju 56.000, do Anglii 
9.000, na kontynent 19.000, loco 19.30, 
październik 17.74—75, styczeń 18.47—50, 
marzec 18.75—77, kwiecień 18.61—61, 
maj 18.47—48, lipiec 18.15—15, sierpień 
17.95—95, wrzesień 17.92—92. 


N. Orlean, 21 grudnia. 
Loco 18.77, styczeń 18.50, marzec 
TAE maj 17.91, lipiec 17.75, październik 


Liverpool, 21 grudnia, 
Styczeń 9.54, marzec 9.57, maj 9,60. 
lipiec 9.57, 


Brema, 21 grudnia. 
Bawełna 20.84. 


Burza w Estonii. 


Tallin, 21 grudnia. 
Polska Agencja I elegraficzna. 

„ Dzienniki przepełnione są wiadomo- 
ściami o katastrofalnej burzy, jaka sża- 
lała u północnych wybrzeży Estonji. — 
Pod Toilą olbrzymie zwały lodu zagna- 
ły na morze 17 rybaków z łodziami i 
sieciami wartości 500.000 mk.  estoń- 
skich. Przy ujścim Narwy morze wy- 
rzuciło rozbitą łódź motorową, w której 
znaleziono 5 osób. Opowiadają one, że 
przebywały na morzu podczas najwięk- 
szej burzy dwa dni i dwie noce. 


WE ŁYK TORS ZS RSRSRORTY 
Czytajcie 
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